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S P Ó Ł K I  O D Ż Y W C Z E  W Ś W IE C IE  R O ŚLIN N YM .
(D okończen ie).

Zdanie B e y e r i n c k a ,  że odkryty przez niego bacil­
lus jest rzeczywiście samoistnym organizmem, potwierdziły 
badania prof. F r a n k a ,  który go znacbodził w komórkach 
korzeniowych brodaweczek, wytrawionych gryzącym łu ­
giem potasowym. Przedstawiały się one w postaci kulistych 
albo lekko podłużnych ciałek. Drobuotwory te nie ograni­
czały się jednak na wnętrzu komórek, prof F r a n k  obser­
wował je bowiem także na zewnętrznej stronie komórek 
jeszcze przed wniknięciem do wnętrza tychże. Były wtedy 
bądź luźoemi krótkiemi laseczkami lub kulistemi ziaren­
kami, utwierdzonemi we większej lub mniejszej ilości bez­
pośrednio na zewnętrznej stronie błony komórkowej, bądź 
też były pozbierane w drobne grudki lub błonki masy ga­
laretowatej, również przylegającej do zewn ,trznej strony 
błony komórkowej. Dokładnie w tern miejscu, gdzie na ze­
wnątrz znacbodził powyższe grupy, znacbodził wewnątrz 
również tego bacillusa czyli lasecznika, który widocznie 
na wskróś błony komórkowej wnikał do wnętrza, czego 
wprawdzie F r a n k  wprost nie obserwował, ale co nie ulega 
wątpliwości, ponieważ wnikanie grzybów przez nieuszko­
dzone blonki do wnętrza komórek jest aż nadto znane.

Drobnotwory powyższe hodował F r a n k  i podobnie 
jak B e y e r i n c k  dochowywał się czystych, jednakowo 
mnożących się pokoleń; to samodzielne mnożenie się jest | 
przekonywującym dowodem, że drobnotwór znachodzony 
w pierwoszczu komórek składających komórki korzenio- j  

wy eh brodawek, jak niemniej w bakteroidaeh, jest samo- | 
istnym organizmem.

Ze swoich spostrzeżeń wnioskuje prof. F r a n k ,  że nie j  

bakteroidy są organizmami samoistnymi, ale w komórki ko- ! 
rzeni wnikające, w nich mnożące się laseczniki, rojące się 
w obejmującym je pierwoszczu i objęte bakteroidaini. La- I 
seczniki te pozostają żywotne po naturalnem rozpuszczeniu | 
się bakteroidów, mogąc się następnie rozmnażać na odpo

wiednich odżywczych materyach, ale to samo się dzieje, 
gdy pierwoszcz zawierający je lub bakteroidy umyślnie 
i przedwcześnie wydobyty zostanie z komórek. Rozmnażają 
się one przez podziałkowanie na połówki, przybierając postać 
krótkich laseczek, co jest cechą grupy grzybowatych roślin 
zwanych rozpad ni kami. Organizmy do tej grupy należące 
obserwowano dotąd tylko na materyach zwierzęcych i ro­
ślinnych, z roślin wydzielonych, w rozkładzie będących 
lub w ciałach organizmów zwierzęcych jako istotne, szko­
dliwe pasożyty, gdy tutaj mamy przykład życia ich w ży­
jących organizmach roślinnych i to nie jako szkodliwe pa­
sożyty, co też spowodowało profesora F r a n k a ,  że nie włą­
czył je  między laseczniki {Bacillus), ale nazwał je Rlńzo- 
biurn leguminasarum.

Jak  nadmieniliśmy powyżej, Rhizobium żyje we wnę­
trzu komórek w ich pierwoszczu, szybko mnożąc się tam,

| ale żyć może także i ztamtąd wyjęte, może się nawet, cho- 
| eiaż powolnie rozmnażać np. na żelatynie. Z tego wynika, 

że także w glebie, znachodząc w niej szczątki organiczne, 
może dłuższy czas istnieć i może rozmnażać się. Dostawszy 
się z gleby na korzenie roślin motylkowych, wnika w nie 
i powodując znakomitą mnożność komórek, tworzy korze­
niowe brodaweczki, które nietylko nie są jakieiuś chorobli- 
wem zjawiskiem, ale owszem, potęgują rozwój całej rośliny 

I motylkowej. Gdy jednocześnie z bujniejszym rozwojem ro 
śliny, także Rhizobium silnie się rozmnaża, więc oczywiście 
to wspólne życie niema cech pasoży tnictwa, ale jest 
symbiozą.

Mogą być jednak rośliny motylkowe, które chociaż 
opatrzone brodaweezkami, mogłyby w pewnych glebach bez 
nich obejść się, a nawet Rhizobium, chociaż wytworzy bro­
daweczki, może na pewnych znowu roślinach motylkowych 
być uważane jako wprawdzie nieszkodliwy, ale także jako 
pasożyt, bo wpływu na rozwój rośliny nie wywiera. Taką 
rośliną, która żywi Rhizobium bez własnej korzyści, jest 
podług spostrzeżeń profesora F r a n k a ,  fasola, zwykle 
jednak obecność brodaweczek potęguje rozwój roślin 
motylkowych, między temi zaś pierwsze miejsce zaj*



m jue  łub in ,  u k tórego  Rhizobium  nie o g ran icza  się 
na sam e b ro d aw ec zk i ,  ale w y s tępu je  w  p ierw oszczu  ca 
łej rośliny, a więc w ło dydze ,  a n aw e t  w liściach 
P o ró w n u jąc  rozwój tak ie j ,  z Rhizobium wspólnie ży jące j  ro ­
śliny, z rośliną n im nie zakażoną ,  okazu je  się p rz e w y ż k a  
u d e rz a ją c a  po stronie p ierw szej.  O bie  te  rośliny  rosnące  
z re sz tą  w j e d n a k o w y c h  w a ru n k a c h ,  rozw ija ją  się n ie jed n a ­
kowo. P ie rw sz a  okaz u je  w iększą  ene rg ię  rośnienia, w y tw a ­
r za  więcej chlorofilu, obficiej p r z y sw a ja  b ezw odn ik  w ę­
g low y i azot a tm osfe ryczny ,  co w szys tko  raz em  zw iększa  
je j  siłę p ro d u k c y jn ą ,  czyli pow ięk sza  ilość m asy  o rg a n i­
cznej ,  p rzez  n ią  w y p ro d u k o w a n e j .

T e n  w p ły w  dodatn i  ob jaw ia  się j e d n a k  n a w e t  u łu  
b inu  nie zaw sze ,  a le ja k  to ju ż  by ło  w z m ia n k o w a n e  ogól­
nikowo, w p ew n y c h  g lebach ,  gdz ie  ta  w spó łczynność  z g r z y ­
bem  je s t  rzeczyw iśc ie  p o trze b n ą ,  a  więc g d y  łu b in  rośnie 
n a  g leb ach  m ało  albo  w ca le  p ru c h n ic y  nie za w ie ra ją c y c h  
gdz ie  więc p o trze b n y  m u b ezw odn ik  w ęglow y, a p rzede-  
w szy s tk iem  azot p ob ie rać  może ty lko  z powietrza. P e z  R h i­
zobium  siła p rzy sw a ja ln a  łu b in u  jest n ie w y s ta rc z a ją c ą ,  żeby  
go z a o p a t rz y ć  w te n ie zb ę d n e  m a te r y a ły  do tw o rze n ia  m asy  
organiczne j .  W  m iarę  j e d n a k  z w ię k sz an ia  się w g leb ie  z a ­
p asu  szczą tków  o rg an icznych ,  znaczen ie  tego pom ocn ika  m a ­
leje i os ta teczn ie  g le b a  może się o ty le  w zb o g a ca ć ,  że bro- 
d a w e c z k i  sta ją  się z b y tec zn e  i ty lk o  b a rd z o  z r z a d k a  znacho -  
d z ą  się na  k o rzen iach ,  a  pomimo tego łu b in  ro zw ija  się 
bu jn ie ,  kw itn ie  i owocuje obficie, bo może sam  zaspokoić  
swoje po trzeby .

W sp ó ln e  życ ie  g r z y b k a  rh izob ium  z łu b in em , uwzglę- i 
d n ia jąc  okoliczności,  w k tó r y c h  ono n a b ie ra  lub  trac i  z n a ­
czenie, j e s t  n a j lepszą  w skazów ką ,  że m a m y  tu  do c z y n ie ­
n ia  z p ra w d z iw ą  sp ó łk ą  odżyw czą .  O b a  o rg a n iz m y  wspie j  

r a j ą  się w zajem nie ,  ale — p o d łu g  p o trz e b y  i do tego je ­
d en  z nich zna leźć  się m oże w k o rzy s tn ie jszem  położeniu  
o tyle , że może b y ć  w spółce, do k tórej is tn ienia p r z y c z y ­
n iać się nie po trzebu je .  W  tem  miłem położeniu  znaehodzi 
się g r z y b e k ,  g d y  łub in  lub  wogóle roślina  m o ty lk o w a  ro­
śnie w ta k  sp rz y ja ją c y c h  w a r u n k a c h  o d ży w c zy c h ,  że wla- ! 
snem i siłami zd o ła  n a g ro m a d z ić  ty le  m a te r y a łu  organo- j 
tw órczego , że n ie ty lko  te  w y s ta rc z a ją  na  je j  w łasne  zw iązki I 
azo tne  i bezazotne ,  ale może ich d o s ta rc zy ć  d o s ta te czn ą  ilość 
d la  g r z y b k a ,  k tó r y  w te d y  ży je  w ygodn ie  c u d z y m  kosztem , 
ale ko sz tem  ta k  dosta tn iego  tow arz y sza ,  że pasoży tow an ie  
j e g o  nie p rzynosi  ta m te m u  żad n eg o  u s z c z e rb k u  T a  ro la  
b ie rn a  g r z y b k a  zm ienia  się je d n a k  na k o rzy ść  spółki ,  g d y  
w a ru n k i  w y żyw ien ia  rob ią  się t ru d n ie js z y m i ;  g r z y b e k  staje 
się c z y n n y m  i p o b u d za ją c  to w arz y sza  do energ iczn ie jsze j 
p racy ,  sam  p o ś redn icząc  w p rz y s w a ja n iu  azo tu ,  p rz y c z y n ia  
się do d o b ra  spółki ,  p rzy c zem  n ie ty lko  sam  ko rzy s ta ,  ale 
i roślina z k tó rą  w spółce żyje, bo ta  rozw ija  się bujniej 
i zdrowiej.

K w es tya ,  czy  d robno tw ór,  pow odujący  pow staw an ie  
b ro d a w e c z e k  k o rzen iow ych  sam  p rz y s w a ja  wolny  azot 
a tm osfe ryczny ,  o d d a ją c  go nas tępn ie  roślinie, z k tó rą  
w spolce żyje,  czy  ty lk o  tę  os ta tn ią  u sposab ia  do p rz y s w a ­
ja n i a  obfitszego azo tu  i w ęg la  z atm osfery ,  j e s t  d la  p r a ­

k ty k a  w g ru n c ie  obojętną, g d y  uczeni np. H e l l r i e g c l  
i B e y e r i n c k  b ron ią  z a p a t ry w a n ie  sw o je ,  mianowicie 
H e l l r i e g e l  jest za  p ierw szem , B e y e r i n c k  za  drugiem . 
X naszy c h  uczonych  P r a ż m o w s k i ,  k tó ry  się b ro d a w e -  
czkam i ko rzen iow em i szczegolow o za jm o w ał i b a d a ł  je 
g iu n to w n ie ,  tw ierdz i ,  że o rgan izm y  brodaw 'eczck , pod ług  
niego bac i l lu sy  czyli laseczn ik i  są j e d y n y m i  p rzenośn ikam i 
w łasności,  usposab ia jące j  rośliny  m oty lkow e do p r z y s w a ja ­
n ia  a tm osfe rycznego  azotu. Z d an ie  swoje op ie ra  n a  spo­
s trzeżeniu ,  że b a k te r y e  b ro d a w e c z e k ,  w ydzielone z nich 
i czys to  hodow ane ,  w b r a k u  innej azotnej żyw ności mogą 
p r z y s w a ja ć  wolny azot. P rz y sw a ja n ie  to je s t  co p ra w d a  
b ardzo  s łabe ,  co j e d n a k  nie zm ienia  sp raw y ,  ży jąc  bowiem 
w spółce z rośliną m o ty lk o w ą  w b r o d a w e c z k a c b ,  m ogą silę 
p rz y s w a ja n ia  po tęgow ać. K tó ry  z ty c h  uczonych  m a s łu ­
szność, nic pode jm u jem y  się rozsądzać,  na k a ż d y  sposób 
życie  wspólne czyli  sy m b io za  najn iższego  us tro ju  o rgan izm u  
z rośliną na leż ąc ą  do rodziny  —  zd a n ie m  wielu bo tan i­
ków  najdoskona lsze j ,  j e s t  ob jaw em  n ie ty lko  c iekaw ym , 
j e d y n y m  dotąd ,  ale i d la  p r a k ty k i  roln iczej n a d e r  p o ż y te ­
cznym , czego n a jw y b i tn ie jszy m  dow odem  je s t  rozpow sze­
chnien ie  się u p r a w y  łu b in u  n ie ty lko  w N iem czech ,  ale 
i u nas  na  rolach p ia skow ych ,  na k tó ry ch  p rze d tem  mało co 
rosło a z k ą d  dzis zb ie ra ją  w cale naw e t  z a d aw a ln ia jąe e  p lony.

Kwas fosforowy.
P rz e d  k i lk u  miesiącam i w yrażono  w ko ła ch  p r z e m y ­

s łow o-ro ln iczych  f ra n cu sk ich  myśl, może za  śmiałą , że kon- 
, su m e y a  fosfatów m in e ra ln y c h ,  w przysz łośc i od pew nego 

czasu , k tó ry  t ru d n o  b y ło b y  obecnie  oznaczyć ,  będz ie  się 
stopniowo zm n ie jsza ła  i że kopaln ie  ty c h  fosfatów w y c z e r ­
pią się dopiero  w czasie, k tó ry  s tosunkow o n az w ać  na leży  
b a rd z o  od leg ły m . Z d a n ie  to op ie rano  na tym  fakc ie ,  że 
rola trac i ,  a p rzy n a jm n ie j  t r ac ić  pow inna  ty lko  m in im alną  
ilość k w a su  fosforowego w s to su n k u  do tego, k tó ry  czerp ie  
co ro k u  z fosfatów n in c ra ln y ch ,  żużli, m a te ry j  roślinnych  
i zw ie rzęc y ch .  i ’a  n a d w y ż k a  p rz e d s ta w ia  ilość fosfatów, 
p rze zn ac zo n y c h  na z a o p a trz en ie  g ru n tó w  ska l is tych  i na 
u tw orzen ie  d la  naszy c h  pól k a p i ta łu  rez e rw o w e g o  i k a p i ­
ta łu  obrotowego. K a p i ta ły  te nie są je s z c z e  gotowe - 
skoro  je d n a k  zos taną  już w szędzie  w pro w a d zo n e  i skoro  
ro la  nie będz ie  t rac ić  więcej k w a su  fosforowego, niż to, co 
niżej podam y  kon.-um cya fosfatów m in e ra ln y c h  i żużli 
o g ran ic zy  się ty lko  do tej ilości.

W e g e ta e y a  zu ż y w a  i o d b ie ra  ziemi w raz ze zbiorami 
zn a c z n ą  ilość k w asu  fosforowego. Co się dzieje  z tym  k w a ­
sem ? Część jego w ra c a  w pros t  do ziemi - -  jest to ta  ilość 
k tó ra  zn a jd u je  się w słomie, uży te j  na  nawóz, w naci z ie­
m niaków , w l iśc iach  b u ra k ó w .  T a  część w całości w ra c a  
do roli. D ru g ą  część zb iorów  k o nsum ują  zw ie rzę ta  i ludzie, 
p rzem ien ia jąc  znow u część w mięso, k rew , m leko , kcści, 
resz tę  zaś  w y rz u c a ją c  w postaci odchodów  p ły n n y c h  i s ta-
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ł^cli. Mięso zwierząt, ich mleko, stanowią wraz ze zbożem 
i Jarzynami pożywienie człowieka i kwas fosforowy zawarty 
pierwotnie w tych płodach, a spożyty przez zwierzęta i lu­
dzi. odnajduje się czy to w tkankach ich organizmu, czy 
też w ich odchodach. Te ezęścij ciała zwierzęcego, które 
nie służą ludziom do pożywienia, krew, wnętrzności, kości 
zmienią się w nawóz, który przyjmuje bez straty cały 
kwas fosforowy, w nich zawarty. Profesor instytutu agro­
nomicznego w Paryżu, Lindet, obrachował w przybliżeniu, 
jak ą  ilość kości dają zwierzęta, przeznaczone we Francyi 
na rzeź. Cyfra ta, choć w przybliżeniu tylko podana, daie 
wyobrażenie o swojem znaczeniu. Zwierzęta przeznaczone 
na rzeź i te które padły z powodu chorób, dają według 
tych obraehowań rolnictwu 282 000 ton kości, które repre­
zentują około 140 000 fosfatu wapna, a 65 000 kwasu fos­
forowego. Wszystkie te kości nie zostają bezzwłocznie 
przemienione w nawóz; rzucone na gnojownie, oddają one 
roli w czasie w każdym razie znaczniejszym, cały swój 
kwas fosforowy, który jednak z tego powodu najczęściej 
źle bywa rozdzielony. Pewna ich ilość jednak, tj. prawie 
trzecia część dostaje się z rąk  zbieraczów lub rzeźników 
i oprawców do fabryk nawozów. Fabryk i tc o'rzymują rze­
czywiście codziennie 2 80-  300 000 leg kości, co przedstawia 
1 0 0 -1 1 0  000 ton rocznie. Dziewięć dziesiątych części tych 
kości, a więc 90 — 100 000 przeznaczone są do wyrobu 
kleju i dostarczają kości, z których klej wyciągnięto w for­
mie precypitatu fosfatowego, 36— 39 000 ton fosfatu wapna, 
albo 16 do 18 000 ton kwasu fosforowego.

Jeżeli można przypuścić, żc kwas fosforowy zawarty 
w ciele zwierząt, dostanie się zawsze do roli, to do tej kon- 
kluzyi dojść nie można mówiąc o kwasie, zawartym w cia­
łach ludzkich. Poszanowanie, jakiem się otacza zwłoki ludz­
kie przy ich składaniu do ziemi, pozbawia roli na czas 
prawie nieograniczony kwasu fosforowego, zawartego w tych 
ciałach. Ilość tego kwasu obrachowuje Lindet na 900, 
Mllntz na 600 ton rocznie.

Dotychczas mówiliśmy tylko o kwasie fosforowym, 
zawartym w ciałach ludzkich i zwierzęcych — obecnie | 
przejdziemy do tego kwasu, który znajduje się w odcho­
dach stałych i płynnych. Zwierzęce odchody są skrzętnie 1 
zbierane porządny gospodarz nie powinien z nich nic j 
stracić. Jest to zupełnie możliwe i jeżeli w niektórych go- j 
spodarstwach do tego nic doprowadzono, to można mieć na- ! 
dzieję, że w najkrótszym czasie do togo przyjdzie. Co się ! 
tyczy ludzi, trudnoby przyszło, nawet przekonawszy wszy­
stkich o pożyteczności odchodów dla rolnictwa zmusić ich, 
aby w odpowiedni sposób starali się ekskrementa swoje 
oszczędzać.

Ekskrementa stałe rzadko się tracą — wracają one 
do ziemi pod postacią nawozu llamandzkiego lub pudrety — 
płynne przeciwnie, przeważnie w takich warunkach odda­
wane, że muszą się dostać do wód płynących, oddają część 
kwasu fosforowego łożyskom rzek. a resztę jeziorom i mo- j  

rzom ; ta część kwasu jest dla roli straconą. Rzecz natu­
ralna, że są sposoby ujęcia tych ekskrementów celem na­
leżytego ich zużytkowania — dzieje się to jednak dosyć

rzadko. Znając ich skład chemiczny i ich przypuszczalną 
roczną ilość, która zawiera do 18 000 ton kwasu, możemy 
śmiało przypuścić, że około 10 tysięcy ton zużytkowuje 
rolnictwo, reszta zaś idzie na marne.

Z tego, cośmy wyżej powiedzieli, okazuje się, że z ca­
łego ogromnego zapasu kwasu fosforowego, który odbieramy 
ziemi z produktami, tracimy, a przynajmniej powinniśmy 
tracić tylko tę pewną część, zawartą w ludzkich ekskre­
mentach płynnych, których stosunek podaliśmy wyżej i tę 
część kwasu, która uwięziona w złożonych w ziemi ciałach 
ludzkich — której przybliżoną stosunkowo ilość można 
obrachować z podanych także wyżej cyfr. Lindet przyjmuje 
dla Francyi, uwzględniając możliwe poprawki, 10 000 ton 
rocznie na stratę kwasu fosforowego z podanych wyżej po­
wodów.

Porachowawszy tedy ilość kwasu fosforowego, którą 
na pokrycie tego deficytu czerpie F rancya z żużli, powsta­
łych przy odfosforowaniu rud żelaznych, z fosfatów mine­
ralnych i organizmów zwierzęcych i roślinnych, okaże się,

[ żc aktywa tego rachunku są bardzo znaczne. Produkcya 
żużli wynosi np. we Francyi 50 000 ton, jeżeli przyjmiemy, 
że żużle te zawierają po 16% kwasu fosforowego, otrzy­
mamy, że reprezentują one wartość 8 000 ton kwasu fosfo­
rowego. Fosfatów używa Francya rocznie około 500 000 
ton. Jeżeli od tego odejmie się 40 000 ton, które są nadwy- 
wyżką eksportu nad importem, powstanie zużytych we 
Francyi 460 000 ton. Ponieważ fosfaty te zawierają 50% fos­
fatu wapna, a 23% kwasu fosforowego, reprezentują te 
460 000 ton 106 000 ton kwasu fosforowego. Należy także 
wziąść w rachubę ten kwas fosforowy, który sprowadza 
Francya wraz z mięsem, odpadkami, jajami serem, zbożem, 
jarzynami, makuchami etc. po odrachowaniu tego, co w tym 
kierunku eksportuje. Nadwyżka tego kwasu wynosi około 
30 000 ton Rekapitulując przybytek kwasu fosforowego 
z żużli, z fosfatów mineralnych i z handlu zewnętrznego, 
otrzymujemy, że F rancya co roku dysponuje nową ilością 
kwasu, wynoszącą do 144 000 ton. Traci zaś, jak wyżej 
wykazano, do 10 000 ton, pozostaje więc nadwyżka 130 000 
ton. Ta nadwyżka jest jeszcze konieczną do zaopatrzenia 
ziemi w kapitał rezerwowy i kapitał obrotowy, złożony 
z odpowiedniej ilości kwasu fosforowego, jako czynnika dla 
rozwoju wegetacyi niezbędnego. Ta potrzeba jednak  jest 
tylko czasową — z biegiem lat bowiem, konsumeya zmniej­
szać się będzie i z nią także potrzeba fosfatów mineral­
nych. Bez wątpienia, żal musi ogarniać rolnika na widok 
wyczerpujących się zasobów kopalnianych tych fosfatów, 
tembardziej, jeżeli idą one za granicę, zamiast pozostawać 
w kraju, którego stanowią bogactwo, w każdym jednak ra ­
zie nie może to być żal w tym stopniu, jaki odczuwamy, 
patrząc na wyczerpywanie się kopalń węgla, wosku zie­
mnego, pyritów itd. Produkta, które te kopalnie wydają, 
na zawsze stracone przez użycie ich w przemyśle i gospo­
darstwie. produkta zaś pokładów fosfatów nie są jeszcze stra­
cone przez wydobycie i zużytkowanie. Wprowadzone w o- 
brót wegetacyi, przedstawiają one kapitał, który daje nam 
procenta w formie produktów rolnych, mleka, mięsa etc.

|
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i który zawsze odnaleźć możemy. Jestto skarb, ukryty 
przez naturę, który wolno nam bez szkody eksploatować, 
a który powinniśmy bez straty przekazać potomkom, tem- 
bardziej, że zachowanie go nie jest wcale z trudnościami 
połączone

—^ < ate« « sax > o —

K a n i u  11 k  i.

Między chwastami nawiedzającymi nasze ziemiopłody, ; 
należą do najszkodliwszych i najuprzykrzeńszyeh niezawo- I 
dnie kanianki, których cały sposób życia i wyżywienia od- j  

bywa się ze szkodą roślin, na których żyją, które psują, 
wycieńczają i ostatecznie nawet gubią. Jasiona wszystkich 
kanianek, bardzo drobne, opatrzone są bielmem, około któ- j  
rego leży śrubowo owinięty kiełek Po skiełkowaniu, kiełek 
nie zapuszcza korzonka w ziemię, ale pozostając w związku 
z bielmem, dostarczającem mu żywności, wyciąga się w de­
likatną niteczkę, która zmieniając stopniowo swój kierunek, 
literalnie szuka łodygi jakiejś odpowiedniej rośliny, żeby 
mogła dalej istnieć; gdy to nie nastąpi, natenczas wyczer­
pawszy bielmo, ginie. Przeciwnie się dzieje, gdy koniec 
skiełkowanej kanianki zetknie się z rośliną, która może ją 
żywić. Wtedy w bardzo krótkim czasie przyczepia się do 
napotkanej łodygi, zapuszcza w nią brodawkowaty smo­
czek i zaczyna nowe istnienie, już jako wyłączny pasożyt, 
bo nie wytworzywszy korzenia, owija się jak  wąż około 
łodygi rośliny napadniętej, zapuszcza w nią smoczki i za­
czyna się rozgałęziać coraz to obficiej. Każda następna ga­
łązka, podobnie jak pierwotna, chwyta się nowych łodyg 
i gałęzi odpowiednich jej roślin, zapuszcza w nią smoczki, 
zajmując coraz dalsze wkoło rosnące rośliny, wskutek 
czego każdy osobnik kanianki zajmuje mniej łub więcej okrą­
głe przestrzenie, szybko zwiększające się i w oko wpada- i  

jące, szególnie na koniczynie, lucernie a nawet lnic, ponie­
waż nawiedzone nią rośliny przestają rosnąć, bledną i na­
wet obumierają, gdy miejsce ich zajmują niezliczone bia- 
ławo-zielone, czerwonawe lub żółtawe, w słońcu połysku­
jące wici kanianki. Na wiciach tych niema liści, kanianki 
bowiem jako prawdziwe pasożyty, liści będących narzą­
dami przyswajającymi żywność roślin, żywiących się samo­
istnie, wcale nie potrzebują, gdyż wszystką żywność go­
tową pobierają z roślin nawiedzonych, z których jedne tylko 
słabną nie ginąc, jak to np. u pokrzyw lub u wierzb j  

krzakowych się dzieje, albo istotnie wycieńczone, giną, jak  
np. koniczyna łub lucerna Od czerwca, lipca lub sierpnia, 
zależnie od gatunku kanianki, jakoteż do pewnego stopnia 
zależnie od czasu skiełkowania nasienia kanianki, pojawiają 
się wzdłuż rozgałęzień wici liczne kupki kwiatów bezbar­
wnych prawie, po których pozostają torebki, obejmujące 
nasiona. W  naszym klimacie wszystkie kanianki są z re­
guły jednoletnie, jedynie o kaniance koniczowej twierdzą, że 
pojedyncze, blisko ziemi umieszczone gałązki, osłonięte ło­
dygami koniczyny i innych wyższych roślin, mogą przeby­
wać łagodne zimy i wtedy już bardzo wcześnie zaczynają

pasożytować. Między zamorskiemi, żyjącemi nawet na drze­
wiastych roślinach kaniankami, są jednak gatunki trwałe, 
po wydaniu nasienia pozornie ginące, ale za nastaniem no­
wego okresu wegetacyjnego puszczające nowe wici.

W  środkowej Europie zdarza się w różnych okolicach 
z włączeniem południowego Tyrolu, siedem gatunków ka­
nianki, z których jednak tylko pięć jest rodzimych, dwa 
zaś gatunki są obce, pojawiające się z lucerną ale tylko 
czasowo, poczem znikają.

Obce gatunki s ą :
K a n i a n k a  g r o n k o w a  (Cuscuta In  ss taca Pfeiff.) 

Zawleczoną została zdaje się z północnej Ameryki, żyje na 
różnych ziołach, rozmnaża się szkodliwie na lucernie. W y ­
stępowała szkodliwie koło Gottingen.

K a n i a n e c z k a  p a c h n ą c a  ( Cuscutina suaveolens 
Ser.) Dostaje się czasem z nasieniem lucerny włoskiej do 
Niemiec a także i do nas, ale bardzo rzadko, gubiąc się 
już w następnym roku.

.Różnice botaniczne między kanianką powyższą a ka- 
nianeczką są bardzo nieznaczne, bo różnica polega tylko 
na sposobie pękania torebki, która u kanianek otwiera się 
wieczkiem, u kanianeczki zaś otwiera się przez pękanie 
końca torebki i zdaje się, że obie możnaby uważać jako 
odmiany jednego gatunku, nazwanego przez Martiusa Cus­
cuta raccmosa, kanianka gronkowa, bo u obu są kwiato­
stany na krótkich trzonkach.

I)la rolnika są zupełnie obojętne:
K a n i a n k a  p ł a s k o  k w i a t o w a  t Cuscuta piani/lora  

Ten.) zdarzająca się w południowym Tyrolu koło Bożen na 
krzakach moszenek ( Colutca).

K a n i a n k a  c h m i e l i u k o w a  (Cuscuta lupuliformis 
Krock.). Pasożytuje na jednoletnieh odroślach klonów,
wierzb i kalin.

K a n i a n k a  j e d n o s ł  u p  k o w a  (Cuscuta monogyna 
Vuhl) ma być różną od poprzedniej i nie znajduje się 
w środkowej Europie (podług Wolt art ha), żyje zresztą na 
tych samych roślinach, co poprzednia.

Zaledwie szkodliwą jest:
K a n i a n k a  p o s p o l i t a  ( Cuscuta curopaca L). po- 

dług De Candolla Cuscuta major, bo chociaż zdarza się na 
chmielu i wykach, to ubytek w plonie jest nieznaczny; 
częściej zdarza się na pokrzywach i innych chwastach.

Bardzo zaś szkodliwe są następujące:
K a n i a n k a  l n o w a  (Cuscuta Epilinum  Wcihe).

Zdarza się w lnie źle wyczyszczonym i oplatając jego ło­
dygi, jest dla lnu najniebezpieczniejszym chwastem, bo ka­
żda roślina lnowa, choćby nie była kanianką zabita, a tylko 

I kanianką częściowo opleciona, już jest niemal bez wartości.
! bo nie da równego długiego włókna na przędziwo ale

chyba na kłaki.
K a n i a n k a  t y m i a n k o w a  (Cuscuta Epithymum L. )  

której bujniejszą formę, bo silniej odżywioną odróżnił B a ­
b i  g t  o n  nazwą k a n i a n k i  k o n i c z o w e j  (Cuscuta Tri 
folii). Wyraźnie zaznaczam, że jestto nie odmiana, ale 
forma, powstająca bezpośrednio, gdy dzika kanianka ty­
miankowa dostanie się na koniczynę. Pierwotną kaniankę
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tym iankową nie często się u nas zdybuje, ale tcm częstszą 
jest jej forma na koniczaeh. Pierwszą widywałem jeszcze 
najczęściej na Podola po suchych pagórkach zwykle na ty- 
miankaeh (Thym us serpyllum  i innych );  w Rosocliaczu raz 
widziałem ją  na jednym  stoku, gdzie widać niedawno się 
osiedliła i przeniósłszy się na ohfite tutaj motylkowe ro­
śliny, zrujnowała dotkliwie ich porost stając się zupełnie 
podobną do kanianki na koniczynach upraw nych występu- . 
jąeej. Na tym iankach  cienka i wątła, g rub ia ła  i robiła się ' 
bujniejszą na e s p a r c e c i e ,  rosnącej tam  d z ik o ; wszystkie 
k rzak i  esparcety nią objęte nie w ydały  kwiatu i zaledwie 
zieleniły się ; konicz węgierski (T r  i fo lium  pannonicum  Jacy']  
bujne k rzak i  tam tworzący, pod splotami kanianki zale­
dwie żył. gdy  inne konicze np. konicz średni ( Ir ifo liu m  
medium L  ) bardzo tam obtity, był zupełnie zniszczony w tych 
miejscach, gdzie kan ianka zasięgła. Nawet lucerna rożkowa 
( M edicayo falcata I .) b y ła  zrujnowaną, bo czasem na du ­
żym k rzak u  by ła  zaledwie część o tyle zielona, że mo­
żna było rozpoznać gatunek. J a k  na siane konicze k a ­
n ianka  pustosząco działa, nie potrzebuję opisywać, bo to 
jest niemal każdem u rolnikowi aż nadto znane.

Przeciw kaniankom, lnowej i koniczowej, względnie 
lucernowej, które stać się mogą praw dziw ą klęską, podają 
różne sposoby z k tórych jeden  z najważniejszych jes t  do­
k ładne wyczyszczenie nasienia, ażeby siać len, koniczynę 
lub lucernę, nie zawierającą nasion kanianki. Dowodem, że 
to sposób dobry, jes t  niezaprzeczony fakt, że od czasu za­
prowadzenia kontroli jakości nasion, zaczem poszło s ta ran ­
niejsze odczynianie ziarn obcych kan ianka  tak  na lnach 
jak i na koniczynach jes t  rzadszą, a na lucernie bardzo 
naw et rzadko się zdarza.

Z tego, co powiedziałem o kaniance tymiankowej 
i przenoszeniu się jej na inne rośliny, w ynika jednak ,  że , 
pojawienie się kan ianki na koniczynach (nie na lnie), nie i 
jest jeszcze dowodem, że nasienie koniczyny  zawierało ka- J 
niankę. Jeżeli obok pola obsianego koniczyną, rośnie i roz­
mnaża się k an ianka  na tym iankach  i innych dla niej od­
powiednich roślinach, natenczas nasienie jej może się dostać i 
na koniczysko, po którem się szerzyć będzie. Cechą ta ­
kiego miejscowego zakażenia  jest  prawie zawsze to, że k a ­
n ianka  pojawia się od brzegu, p rzy tykającego  do zadar- 
nionych i k an ianką  zakażonych miejsc, nie zaś na całej 
przestrzeni koniczyska.

T a  możność zakażen ia  koniczyny miejscową kanianką, 
niech będzie w skazówką dla zapobiegliwego rolnika, żeby 
tępił wszelkimi sposobami nietylko kaniankę. którą  spo­
strzeże na koniczu, ale żeby także starał się wytępić k a ­
niankę tymiankową, g dyby  się w obrębie jego gospodar­
stwa znajdowała i w tym  celu powinien rewidować pilnie 
przylegające do pól wzgórza i stoki zadarnione, szczególnie 
jeżeli na nich rośnie obficie tymianek, bardzo ła twy do pozna­
nia po arom atycznym , cytrynę nieco przypom inającym  zapa­
chu, najsilniej wywiązującym się po roztarciu listeczków, 
a dającym się już czuć, jeżeli w gorący dzień przecho­
dzimy koło miejsca, zarosłego tymiankiera.

O d p orn ość  p szen icy  „ N o e "  p rzec iw  w ylęganiu .
Między zaletami pszenicy „Noeu p rzytaczają  i s łu ­

sznie, opieranie się jej wylęganiu. To samo skonstatowano 
także we Włoszech, w skutek  czego P a s s e r i n i  poddał tę 
pszenicę porównawczym chemiczno-anatomicznym badaniom 
i robił to samo z dwoma krajowemi odmianami pszenicy 
„G entileu i „M uzzochiou. Zna laz ł  przytem, że źdźbło psze­
nicy Noc miało daleko grubsze ściany i mniejsze w nich 
przestwory międzykomórkowe, aniżeli dwóch wzm iankowa­
nych odmian. W  warstwie korowej pszenicy Noe b y ły  świa­
tła  komórek (wnętrza) 2 do 7 razy  mniejsze, jak  u Gentile, 
3 do 8 razy mniejsze, jak  u Mazzochio, w tkance  zaś za­
sadniczej źdźbła pszenicy Noc było dw a razy  tyle koncen­
trycznych  warstw komórek, niżeli w dwóch ostatnich, ł o  
samo ciężar słomy pszenicy Noi} b y ł  większy; ciężar pew­
nej długości i grubości kaw ałków  źdźbła pszenicy Noe  był 
do ciężaru tej samej długości i grubości kawałków źdźbła 
pszenicy Gentiles, j a k  100 : 135 4. Analiza chemiczna mię- 
dzywęźlów źdźbła  po odjęciu pochewek liści wykazała , że 
w źdźble pszenicy Noc je s t  więcej związków mineralnych, 
w źdźble Gentile więcej w łókna surowego; procent kwasu 
krzemowego, obliczony na suchą substancyę, był u obu od­
mian włoskich prawie jednaki, gdy  u pszenicy. N oe  był 
znacznie większy, bo na  1000 części suchej substancyi psze­
nicy Noe było 28 '8‘J, gdy  na tak ą  samą ilość suchej sub­
stancyi G entile  było tylko 18 -59 części.

G dy dawniej odporność przeciwko wylęganiu przypi­
sywano jedynie większej obfitości kwasu krzemowego w źdźble, 
które miało się stawać w skutek  tego sprężystsze, powodem 
odporności jes t  podług P a s s e  r i n i e g o  większa zawartość 
związków mineralnych w ogóle i zgodnie z zapatrywaniam i 
J u l i u s z a  S a c h s ,  silniejsza budowa anatomiczna źdźbła, 
z czem się też i my zgadzamy.

Wiadomości bieżące i rozmaitości.

S tan  z ie m io p ło d ó w  na W ęg rzech  jest według sprawo­
zdań nadesłanych król. węg. Ministerstwu rolnictwa znacznie le- 

! pszy jak przy końcu maja. Poprawę spowodowały obfitsze de- 
I szcze, które jednak miejscami spowodowały powodzie bardzo 

gwałtowne. To samo zdarzyły się niszczące grady, a także pola 
ucierpiały jeszcze poprzednio przez owady do tego stopnia, że po­
prawić się nie mogły o wiele. Na każden sposob widoki na 
żniwa są pomyślniejsze. Pszenicą ozimą obsiany obszar wynosi 
5 274 181 morgów kat,  zaś obszar obsiany pszenicą jarą oce­
niają na 244 588 morgów, wogóle obszar pod pszenicą będący 
po odtrąceniu 5 %  na elementarne szkody, wynosi 5 255 030 mor 
gów czyli przeszło 3 miliony hektarów. Na początku czerwca 
przypuszczano, że przeciętny plon z ha  będzie 9 49 y, obecnie 
spodziewają sią około 10 18 y, cały więc plon pszenicy byłby 
przeszło 30 milionów cent. metr. (w r. 1892 wynosił 38 051 729 
y). Przypuszczalny plon ż y t a  (uprawionego na 1 738 172 mor­
gach) oceniają na 8 884 179 y ilość więc o 4'5 miliona y niż­
szą jak w roku przeszłym. Co do pszenicy i żyta spodziewają się 
jednak pięknie wykształconego ziarna Pod j ę c z m i e ń  po od-
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trącemu 5°/0 na szkody elementarne, znajduje sie 1 7 .',5 760 
tnorgow (przeszło 1 milion ha) Przeciętny plon z ha oceniają 
na 10 5 2, spodziewany wiec ogólny plon jęczmienia wynosiłby 
około 10-o miliona q (w r. 1892 było 11 626 525 a) Pod

-n °dtr^ eni"  , 5>  " a Szkody Cmentarne, znajduje się 
1 690 loO inorgow (o^oło 972 000 ha) z których ogólny zbiór 
oceniają na 9 295 990 q (w r. 1892 było 9 827 862 a). * Z po­
wyższych ocenień widać, że plon ogólny tegoroczny z kłosowych 
będzie znacznie niższy, niżeli w roku przeszłym ; najmniej spo- 
uzi owa ja się różnicy w plonie owsa

Wystaw3 maszyn do przyrządzania karm, narzędzi mle 
Czarskich itp. we Wiedniu 1893, Od 7. do 11. września br 
trwać będzie I I I .  międzynarodowa Wystawa rozpłodowego i uży­
tkowego bydła rogatego i świń. z którą ma być połączona wy­
stawa maszyn do przyrządzania karm, narzędzi' mleć-orskich, u- 
rządzeń stajennych dla obór i chlewów, wreszcie wystawa kann 
posilnych (Kraftfuttermitteln). Termin zgłoszeń na 'tę specyalna 
1 pouczającą wystawę, przedłużył komitet wystawowy do \b . 
względnie 10 sierpnia b. r. Już obecnie widoczne, że wystawa 
ta będzie dobrze obsadzoną i dlatego nawet komitet wzywa'wszy­
stkich wystawców maszyn mleczarskich, którzy zamierzają poka­
zać swoje maszyny w ruchu, ażeby jednocześnie ze zgłoszeniem 
na wystawę, podali ilość mleka, jaką mogą potrzebować dziennie.

1 rogram jest o tyle rozszerzony, że wystawcy maszyn mle-

stawhć J'10gił W JtW ° r y  przez nie otrzJ raanei jednocześnie wy-

Zgłoszenia przyjmuje i wyjaśnień udziela: Sekretariat der 
k. k. Landwithschafts-Gesellschaft in Wien, I. Herrengasse 18

Wywoź cebul! z Egiptu przez Aleksandryę je s t  od dawna 
bardzo znaczny 1 większa część tego towaru szła na targi an°-iel 
skie. Gdy jednak spostrzeżono, że długi transport morski staje 
się powodem znacznych szkód, zaczęto się zwracać do portów 
morza śródziemnego między innymi także do Tryestu. Początkowo 
zabierał Iryest nie wiele, w tym zaś roku podług urzędowych 
wykazów import cebuli z Egiptu przybrał tak wielkie rozmiary,
że z Aleksandryi do Tryestu odeszło 120 000 worów t j piata
część całego exportu. Oprócz dobrej jakości produktu i korzy­
stnych warunków handlu z wielkimi handlarzami aleksandryjskimi 
przyczyniła się do wzmocnienia importu niedostateczna produkcya 
tego artykułu w Austro-Węgrzech i w północnych Włoszech.

Urządzenie odpowiedniego toru kieratowego wywiera 
wielki wpływ (zdaniem czasopisma „I)e r Pferdefreund) na trwa­
łość zdolności pociągowej u koni Tory te bywają w niektórych 
gospodarstwach wybrukowane, w innych wysypane żwirem, pia­
skiem lub t. p. przedmiotami. Przekonano się wszakże, że bruko­
wanie lub szutrowanie toru zrywa koniom nogi i że nadto pył
wydobywający się w skutek uderzenia podków o kamienie, szko­
dliwym jest dla płuc 1 oczu tak koni, jak poganiaczów. Wtedy 
mianowicie, gdy tor kieratowy jest zabudowany lub przykryty 
dachem, py ł ten staje się uciążliwym i niebezpiecznym. Chcąc 
zatem uczynię tory miekkieini, elastycznemi i nie wydzielajacemi 
kurzu, należy grunt podsypany kamieniami przykryć piaskiem lub 
żwirem, następnie wysypać go na 20 30 cim  grubą warstwa
garbnika, znowu piaskiem lub żwirem, a w końcu 10 d n i war­
stwą trocin. Jeżeli niema pod ręką obu tych materyałów naten­
czas można użyc wyłącznie garbnika lub trocin, w każdym razie 
jednak korzystną jest przymieszka żwiru. Każda warstwa nasypu 
tego powinna hyc dobrze ubitą, od tego bowiem zależy miękkość 
1 elastyczność toru, należy nadto zwilżać go w razie potrzeby 
wodą, by przeszkodzić wznoszeniu się kurzu, nie dopuszczając 1 
wszakze zbytniej wilgoci

Zarybianie wód z torfow isk spływających nic zawsze się 
udaje, wody te są bowiem tak czasem ubogie, że roślinność wo- i 
dna zagnieździć się w nich nie może, a więc i życie zwierzęce I 
musi hyc bardzo skąpe, a jak wiadomo, ryby najlepiej sie darza 
w wodach zyznych, łatwo zarastających i rojących się drobnemi 
zwierzątkami, które podobnie jak rośliny, służą za pożywienie

lybom. W takich ubogich wodach, pozbieranych w sadzawkach 
można jednak ryby hodować, ale przy sztiicznein ży wieniu, do ryb 
zas, które najłatwiej utrzymywać w takich warunkach, należa 
karpie 1 węgorze, szczególnie te ostatnie, które karmić można pa­
dliną zachowując tylko tę ostrożność, żeby kawałki padliny nie 
po prostu wrzucić do wody, ale utwierdzać je o ile możności 
blisko dna sadzawki węgorz bowiem przebywa głównie na dnie 

Koleje wązkotorowe w Austryj. {= )  tĄ , , na długość 
kolei wązkotorowych do użytku publicznego, będących obecni- 
w ruchu w Austryi (nie licząc Bośnii), wynosi 196" k l in , z kto- 
iych przypada 167 kim. na koleje lokalne, 12 kim. na koleje 
zazębione, 12 kim  na tramwaj parowy Insb.uek-Hall, 4 1 klin  
na kolej elektryczną Modling Hinterbriihl i kim. na'koleje 
linwowe. Z ^powyższej sumy łącznej przypada:

139 / 3 kim. na koleje o szerokości toru 0.760 m
» • , 1.000 n i.

2 / j kim. „ ,  . 1 . 1 0 6  m.
Dmij wązkotorowych jest w Austryi 15. Z tych najdawniej­

sza Lainbach-Guiunden 27 '/. kim  długa, o szerokości toru 1 106 
m otwartą została w r. 1855, dwie zaś najnowsze są krajowe

S3kie, /Pred' llg Stainz U  % k l , n  długa i Póltschacii- 
Gonobitz 14, .  kim. długa, obie o szerokości toru 0.76 m 
tw-rte w listopadzie i grudniu 1892 r

Najdłuższą z dotychczasowych kolei wązkotorowych u Au­
stryi jest linia Steyer-Agonitz 32 kim  o szerokości toru 0.76 m. 
Kolejami zazębionemi są Achenseebahn (zazębiona i adhezyjn .l
i X ' n ' lga ' <; it,sbergbaim 5 V 3 klm  długa, obie o szero­
kości tom 1 m kolej elektryczna Módling-Hinterbriihl i tramwaj 
parowy Insbruck-Hall mają także szerokość toru 1 m 
i> 1 j k°1ln l linwowyoh dwie są w Pradze, mianowicie kolej na 
Belweder 109 m długa i kolej na górę Wawrzyńca 397 m. 
dfuga; trzecia kolej linwowa prowadzi na twierdzę Hohensalzburg
1 ma 1J9 m długości. Wymienione koleje lin*owe maja szero- 
kosc toru l m  J °

W budowie znajdują się obecnie dwie koleje wązkotorowe 
obie krajowe styryjskie, mianowicie linia z Kapfenberg do See

7? ' d g‘a 1 llnia z TJnzmark do Mauterndorf (Mur- 
lalbahn) 16 kim. długa, obie o szerokości toru 0  76 m.

Szkoła główna ziemiańska we Wiedniu (K. k. Hoch-
scbule fur Bodeukultur iii Wien) kończy z bieżącym rokiem 21 
rok swego istnienia. Młodzi ludzie, chcący się poświęcić zawo­
dowi rolniczemu, leśniczemu lub ziemiańsko-technicznemu, otrzy­
mują w tej szkole wyższe fachowe wykształcenie, to samo daje 
ta szkoła patrzebne wykształcenie tym, którzy zamierzaja praco­
wać jako nauczyciele niższych i wyższych szkół rolniczych i le­
śniczych Zwyczajni słuchacze oddziału leśnego którzy przebyli 
kursa tej szkoły i poddali się z dobrym skutkiem przepisanym 
teoretycznym egzaminom państwowym, mają prawo wstępywania 
w słu-bę rządową, gdy słuchacze nadzwyczajni otrzymawszy 
z pizepisanych działów świadectwa z dobrym postępem, maja 
piawo przystępowania do wyższego państwowego egzaminu (ua 
samodzielnych leśniczych). Z egzaminem państwowym występujący 
ziemiańscy technicy (Kulturingenieure) mogą zostać cywilnymi 
geometrami, inżynierami melioracyjnymi, moga też zostawać c k 
urzędnikami katastralnymi Chcący wstąpić do gł. szkoły ziemiań­
skiej jako słuchacze zwyczajni, wykazać się muszą świadectwem 
dojrzałości akademickiej (egzaminu dojrzałości z gimuazyum lub 
szkół realnych), kandydaci zaś na słuchaczów nadzwyczajnych 
udowodnić muszą wykształcenie wystarczające do rozumienia wy- 

1-' ' l , . ,K o k  szkolny 1893,-94 rozpoczyna się dnia 1. pażdzier- 
nika 18Jd. Programy udziela sekretaryat szkoły (Wien VT1F 
Laudongasse, 17). v ’

Nowe narzędzie do uprawy buraków. W „Nowej Refor­
mie czytamy ze ważnego dla rolnictwa wynalazku dokonał p. 
Stanisław 1 ostawka, właściciel dóbr Donosy, w powiecie pin- 
czowskun. ~

Obmyślił i zbudował bowiem narzędzie, za którego pomocą
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czyrmosc pielenia i oborywania buraków zostaje znacznie upro­
szczony. Jestto rodzaj płużka-szufli, który wyrywa chwasty, oraz 
obsypuje ziemią rządki z roślinami, pchany siła jednego tylko 
człowieka.

Przy użyciu tego narzędzia odległość między rządkami, wy­
nosząca obecnie lii do 18 cali, może być zmniejszona do 12 
cali, wskutek czego ilość flanców na morgu może wzrosnąć 
z 90 000 do 335 000.

Podwyższyłoby to znakomicie wydajność przestrzeni, pod 
uprawę roślin okopowych obracanych, co włącznie z obniżeniem 
kosztów pn.dukcyi pomnożyłoby niezmiernie korzyści tej uprawy.

Pan Postawka rozpoczął starania o przywilej na swój wy­
nalazek, który poddał już gruntownej próbie.

W dniu 16. z. m. na prośbę p. Postawki przeszło 30 zie­
mian okolicznych, tudzież techników cukrowni „Lubna i Śzre- 
niawa“ udało się w pole, obsadzone burakami w redlinki i w pła­
skiej uprawie, obsiane siewnikiem.

Płuzkiem kierował jeden tylko chłopiec
Próba, dokonana wobec zaproszonych, wydała rezultat 

wprost zadziwiający, wskutek czego obecni wydali wynalazcy 
świadectwo nader pochlebne.

Z dokumentu tego dowiadujemy się, że jednym tylko płu- 
żkiem można obrobić dziennie 1 i pół morga; narzędzie wyrywa 
chwasty w zupełności, spulchnia ziemię dokładnie; pozostałe do 
wypieleuia grzbiety rządków wynoszą zaledwie jedną piątą ogól­
nej p izestrzeni; ostatecznie obredlanie buraków najzupełniejsze, 
użycie koni i motyki wobec płużka tego zupełnie zbyteczne. ’

1 łuzek ten, który może kosztować około 3 ruble srebr., 
wywoła zupełny przewrót w uprawie okopowizn.

Zawiadom ienie o szkodach  e lem en ta rnych ,  uprawniają­
cych do- żądania odpisu podatku, muszą być podług ustawy z d 
6. czerwca 1888 dz u. p Nr. 81, złożone w starostwach nie 
później, jak w 8 dni po wypadku, inaczej zgłaszający się traci 
prawo do odpisania

Skoczek sz e śc io re k  (Jassus scxnotatusI o którym dono­
siliśmy, że u nas w r.-ku przeszłym wystąpił szkodliwie we wielu 
okolicach, pojawił się w tym roku na Szląsku pruskim i wyrzą­
dził już bardzo wielkie szkody.

O k o l  n i lv.

K om ite t  c. k . gal. T o w a rz y s tw a  gospoda rsk iego  roze­
s ła ł  pod  d a tą  27. c z e rw ca  b. r. do R a d  w szys tk ich  O d d z ia ­
łów  T o w arzy s tw a ,  nas tępujący ' o k ó l n i k :

C . k. k ra jo w a  D y re k c y a  s k a r b u  zw róci ła  się do nas  
z zapy tan iem  w jaki sposób o t rzy m aćb y  m og ła  s u c h y  p r o  
ł u n ,  m i a ł  k o  m i e l o n y  wc w iększe j ilości. P io łu n u  tego 
po trzebow ać będzie  D y re k c y a  s k a rb u  do w y ro b u  soli b y d lę ­
cej po 554 ce tna rów  m e try c z n y c h  przez  sze reg  lat n a jb l iż ­
szych Z arządz i l iśm y  ju ż ,  że czasopismo „ R o ln ik “ poda 
w na jb liższym  n u m e rz e  p r a k ty c z n y  sposób z a k ła d a n ia  k u l ­
tu r  p io łunu. U p ra sza m y  za te m  o ł a s k a w e  rozgłoszenie  w k o ­
ła c h  in te resow anych  tej wiadomości, że D y r e k c y a  s k a rb u  
ta k  znacznej  ilości p io łunu  te ra z  p o trze b o w ać  będzie  — i to 
do t a k  .Ha gospodars tw  n aszy c h  u p ragn ione j  p r o d u k c y i  
s o l i  b y  d l ę c  e j .  P ros im y  z a raze m  o ła s k a w e  zachęcen ie  
ro ln ików  do z a k ła d a n ia  u siebie k u l tu r  p io łunu , a po do- 
k ła d n e m  z b a d a n iu  tej s p ra w y  z uw zg lędn ien iem  w sk az ó w ek  
a r ty k u łu ,  j a k i  zam ieścim y w „R o ln ik u " ,  Szan. R a d a  będzie

ła s k a w a  p odać  nam , kto b y łb y  sk ło n n y  w ystąp ić  z ofertą 
dos taw y  w obec k ra jo w e j  D y r e k c y i  s k a rb u  i j a k a  b y ła b y  
p rz y p u sz c z a ln a  cena  za  c e tn a r  m e t ry c z n y  suchego, ta r tego  

i p io łunu.

O b w i e s z c z e n i a
r. Ic. Namiestnictwa.

L. 49901. D o d a tk o w o  do tut. rozp o rzą d zen ia  z dnia 
12. cz e rw ca  b. r. 1. 44  581, k tó re m  z pow odu  z a ra z y  p łu ­
cnej, zab ron iony  zos ta ł  dow óz b y d ła  do G alicy i  z kom ita ­
tów w ę g ie r sk ic h :  P re s z b u r g  (Poszony),  N e u t r a  (N y i tra ) ,
1  rentsin , A rva ,  L ip to ,  T urosz ,  Zolyom  (Solił), B ars ,  I łon t ,  
Nóg,-ad, P est ,  P. S. K. K u n ,  S zepes  (Zips) i Sarosz ,  tudz ież  
z o b sz a ru  wol. król.  m ias ta  S e lm e cz -B e leb an y a  i król.  gł. 
stoł. m iasta  P e sz tu  — z w y ją tk iem  b y d ła  z ta rg u  w B u d a ­
peszcie, c. k. N am ies tn ic tw o  na  podstaw ie  rozpo rządzen ia  
c. k. M in is te rs tw a  sp raw  w e w n ę t rz n y c h  z dn ia  14. c z e r ­
wca b. r. 1. 14 223, z a b r a n ia  ta k że  sp ro w a d z a ć  do G alicy i 
byd ło  rogate  z o b rę b u  król. wol. m iasta  P re s z b u r g a .

Do b y d ła  rogatego  pochodzącego  z o b rę b u  tego mia- 
sta, m a ją  b y ć  s tosowane postanow ienia  r e s k r y p tu  c. k. Mi­
n is te rs tw a  sp raw  w e w n ę t rz n y c h  z d n ia  28. m a ja  b. r. 1. 
12 601, ogłoszone pow o łanem  n a  wstępie tut. obw ieszcze­
niem z dn ia  12. c z e rw c a  1893 1. 44 581.

L w ów , d n ia  20. c z e rw c a  1893.

L. 4 6 4 5 1 .  Z pow odu w ybuc ł iu  nosac izny  u koni 
w I lo n ia ty n ie  na  pog ran iczu  ro sy jsk iem , z a b r a n ia  się w myśl 
§. 5. u s ta w y  z 29. lutego 1880 Dz. p. p. Nr. 35, aż do 
dalszego  za rząd z en ia  w p ro w a d z a ć  z Rosyi do k ra ju  konie 
p rz e z n a c z o n e  do h a n d lu  przez  m ie jsca  w chodu  w Bełżcu, 
l ln y  nowie, B u d a c h  Z b a ra z k ic h ,  Brodach  i Bod w ołoczyskach .

Lwów, dn ia  23 c z e rw ca  1893.

Bank rolniczy we Lwowie.
(U lica  T rzec ieg o  M aja  1. 2.)

Lwów, dnia  1. lip  ca 1893.
Z pow odu b r a k u  paszy  za  g ran icą ,  a r ty k u ł y  pas te ­

wne, jak  w yka ,  bobik, owies, jęczm ień ,  g ro ch  niem niej 
s łom a i siano b ardzo  poszuk iw ane  Go do p szen icy  i ży ta  
usposobienie słabsze, zw ła sz cza  co do ży ta ,  k tó reg o  z b y t  
do M oraw a,  S z lą sk a  i Czech u t ru d n io n y  z pow odu silnej 
k o n k u re n c y i  p ro d u k c y i  w ęg ie rsk ie j .  Co do sp iry tu su  sta- 
g n a e y a  z u p e łn a  — ceny  więcej nom inalne.

Dziś no tu jem y za  100 kilogr . loco Lw ów.
P szenica  gotow a . . . . .  g.go do g.rw.
Z y to  gotowe . . .
Owies obroczny  .
Jęczm ień  . . . .
R zepak  . . . .
G roch

OJ
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6-30 .
6 ‘50 „
5*25 „ 5*

13 -  „ 13- 
5 75 „ 6-



5*50 do 5 80
5 50 . 5'80
8- „ 9 —
6‘— „ 6 20

8u '— _ 85' —

13 75 „ 14
34 -  „ 38

W y k a  . . . . . .
Bobik . . . . . . .
H reczka  . . . . . .
K ukurudza  . . . . . .
Chmiel za 56 kilo . . . .
Koniczyna czerwona . . . .

„ b ia ła  . . . . .
„ szwedzka . . . .

Spirytus za 10 000 Itr. prct. loco stacye kol.
A n y ż ...............................................................

B ank  rolniczy we Lwowie przyjmuje zamówienia na 
p s z e n i c ę  b a n a t k ę  o r y g i n a l n ą  i krajowej produkcyi, 
oraz wszelkie inne odmiany p s z e n i c y  i ż y t a ,  niemniej 
na wszelkie gatunki n a w o z ó w  s z t u c z n y c h  z g waran- 
cyą, ze sk ładn ik i chemiczne z najpierwszych fa b ry k  i po 
najtańszych cenach.

OGŁOSZENI  A.

„ B A R T N I K  P O S T Ę P O W I "
pismo poświęcone pszezelnictwu i ogrodnictwu wychodzi rok XIX pod 
redakcyą Dra T. Ciesielskiego. Przedpłata wynosi w Austryi 2 zł., w Pru- 
sieeh 4 m rk , w Bosyi i Królestwie Polakiem 2 rubli 50 kop. Prenum e­
rować najlepiej wprost w Administracyi „Bartnika11 Lwów. ulica Ły­

czakowska liczba 93.

Nakładem, R edakcyi „ B a r tn ik a ' w yszły :
B artnictw o, czyli hodowla pszczół dla zysku, z licznemi rycinami, napi­
sał Dr. T. Ciesielski. Część 1 .2  zł. 50 ct. (Na ukończeniu druk części II.). 
M iodosytnictwo czyli sztuka wyrabiania napojów z miodu i owoców, 

napisał Dr. T. Ciesielski. Cena 1 zł. 50 ct.
O suszeniu owoców i warzyw', napisał B. Lubicz. (Praca nagrodzona 
na konkursie przez Akademię umiejętności w Krakowie) z rycinami

Cena 30 ct.
O powiększeniu urodzajności drzew owocowych, nap. Z. Gawarecki.

Cena 50 et.
Uprawa pieczarek, napisał M. Wszelaezyński. Cena 40 ct. 

Pielęgnow anie i chów' bażantów i perlic, nap. Z. Gawarecki. Cena 40 ct. 
P ielęgnow anie Czerwca Polsk iego (Coccus polonicus), napisał Z. Ga­

warecki. Cena 30 ct.

Główny skład w Administracyi „Bartnika"
Lwów, ul. Łyczakowska 1. 93.

N abyć można w każdej księgarni.

PPM i

i apa ra ty  do rektyfikacyi spirytusu, kotły parowe, że­
lazne reze rw o ary  na spirytus, kadzie do gotowania, 
parniki kostne, pompy i urządzenia rzeźni, pompy piwne 

chłodniki, kadzie b rzęczko w e ,  chłodniki b row arne  
i maszyny parowe 

dostarcza po najumiarkowańszych cenach
f a b r y k a  t o w a r ó w  m e t a l o w y c h
J a n a  O c h s n e r

w Białej (Galicya) 13—52

Ważne dla gospodarzy.
Zlecenia do zakupna oryginalnej pszenicy

B A N A T K I
po bardzo umiarkowanych cenach przyjmuje i o wczesne 

zamówienia uprasza

GALICYJSKIE AKC. T O W A R Z Y S T W O  HANDLOWE
we Lwowie ul. Jagiellońska 1. 3. I 3

Gr O S  P  O D  A K Z
z ukończoną Akademią rolniczą w Pruszkowie o r a z  z 20-  l e t n i ą  
p r a k t y k ą  g o s p o d a r c z ą  i z najlepszemi poleceniami poszu 

kuje p sady zaraz.
Zgłoszenia przyjmuje p. 1. „St M .“ l lołhocze ostatnia poczta 

Podhajce przez Monasterzyska. 2— 2

R^epy pastewnej
ściernianki, nasienie świeże i pewne I kilogr. I zł. W.  a.

poleca £  3— 5

J , BULS1EWI0Z, skład nasion w Bochni.

wszelkiego rodzaju dla domowych 
j w B  M  i publicznych celów, dla rolnictwa.

budownictwa i przemysłu.

N 0 W 0 S Ć :  Podług patentowanej inoxydacyjnej metody 
Bower-Barf robione

najnow szej i najlpeszej 
konstrukcyi

Decymalne, centezymalne m ostowe wagi, kantary, z drzewa 
i żelaza, dla handlu, ekspedycyj frachtowych, fabryk rol­
nictwa i przemysłu. Wagi do użytku omowego Wagi oso­

bowe i bydlęce

T o w arzys tw o  kom andytowe dla fabrykacyi pomp

W . G a rv en s, Wien I. Wallfiscligasse 14.
przedsiębiorstwa techniczne i wodociągowe; żądań wyraźnie 

względnie Garven’s Waagen.

p p  U o  n ipy  l u o x y d o w a u e

z a b e z p i e c z o n e  s ą  p r z e d  r d z e w i e n i e m
Katalogi 

ęratis i franco

Kabywań można przez różne handle żelazne, maszynowe, itp.
Garven’s inoxydirte Pumpen,

maszyn
Katalogi 

gratis i franco

O d p o w ie d z ia ln y  redak to r  W . Tyniecki. Nakładem  galicyjskiego Towarzystwa gospodarskiego.
Z Drukarni „Dziennika Polskiego11 pod zarz Franciszka Kutnera


